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..Książe do vas orzemstó”™
W ywiad z Hrabią Paryża

W, P a r y ż u  w y c h o d z i  oso b l iw y  
t -g od n ik ,  n a zyw a  się „C o u r r ie r  
R o y a l " ,  o zdo b ion y  j e s t  bu rboń­
ską l i l ją ,  a v  nag łów ku , na p ie rw  
sze j skronie w id n ie j e  a fo r y z m  din 
ka dei Guise „m o n a rc h ja  nie je s t  
s t r o n n ic tw em " .

W  os ta tn im  num erze  tego  p is­
ma, k tó re  w y c h o d z i  „p o d  W yso­
kiem k ie ro w n ic tw e m  J ego  K ró le w  
skn J W y sok ośc i  inonse ign eu r  le 
Comte de  P a n  3" ,  og łoszon o  wy- 
w ia d  J. M asson ‘a z n iekoron ow a -  
nym  w ła d c ą  F ra n c j i .  T y t u ł  w y ­
w iadu  w  o d p o w ied n im  s ty lu :  
„ K s ią ż ę  do wras m ów i. . . "

T E N  T A K Ż E  G O T Ó W . . .

D o w ia d u je m y  się, że  ks iążę  
K e n r i  de F ra n c e  h rab ia  P a r y ż a  
m a la t  28, a w ię c  ju ż  od la t  dw u ­
nastu gotów , j e s t  o b ją ć  tron  k ró­
lew sk i.

D w a n a śc ie  l a t  tem u zm ar ł  d ink 
O r leanu ,  p rz ek azu ją c  d in k ow i  de 
G u ise  koronę, k tó ra  n ig d y  n ie  spo 
c zę ła  na j e g o  w ła s n e j  g ło w ie .  B y ł  
to  dość  k ło p o t l iw y  spadek, g d y ż  
w  j e d n e j  ch w i l i  w o ln y  o b y w a te l  
F r a n c j i  p r z e o b r a z i  s ię  w  w y g n a ń  
ca, f ł e  w  d z ian ego  p r z e z  ra d y k a ­
łów . K s ią ż ę  G u ise  b a w i ł w ó w oza s  
w  M arokku  z  16-letn im  synem  
H en ryk iem , a le  p os ta n ow i ł  g d z ie ­
in d z ie j  o d b y ć  okres  w y gn a n ia ,  
m ia n o w ic ie  w  p r z y ja z n e j  B e lg j i .

D z is ia j  r o ja l i ś c i  f r a n cu scy  ob ­
chodzą  50-tą ro c zn ic ę  o g ło s z e m a  
ustaw y, m ocą  k tó r e j  c z łon kow ie  
domu p a n u ją c eg o  Uważan i są za 
w y g n a ń c ó w .

Jes t  w ię c  ok a z ja  za j r z e n ia  do 
lam usa  w sp om n ień ,  no i do w y ­
w iadu  z  h ra b ią  P a ry ża .

—  Paryż . . .  P i e r w s z y  r a z  go  poz

37-letni Chińczyk —
b i s k u p e m

M g r .  Joseph  T ch a n g ,  p ro fe s o r  
l i t e r a tu r y  ch iń sk ie j  w  pap iesk im  
ko leg iu m  D e  P ro p a ga n d a  F ide ,  
zosta ł  m ia n o w a n y  p rz ez  O jc a  św. 
w ik a r ju s zem  aposto lsk im  w  Chi­
nach.

B iskup e lek t  T c h a n g  l i c z y  za- 
l e a w ;e 37 la t  i j e s t  dobrze  zn an y  
w  ko łach  k a to l ik ó w  ch ińsk ich  ze 
sw ych  p rac  w  d z ied z in ie  h a g io ­
g r a f  j i  i  ap o lo ge tyk i ,  p isan ych  w  
now oczesnym  ję zy k u  chińskim .

na łem  jako  dz iec iak  —  opow iada  
h rab ia  Paryża .  —  Z a tr zym a l iśm y  
s ię w  pałacu d inka de Montper,- 
s ier. O bszerny ,  s łoneczn y  dem 
w zn os i ł  s 'ę, na a ren ie  du Bois, 
m ożna w ięc  b y ło  rano  odbyw ać  
spacery  w  lasku bulońskim , k iedy  
to g łó w n a  a le ja  r o i  s ię  od j e źd ź ­
ców  i am azonek. C hodz i łem  z s io­
s tram i do zw ie r zyń ca .  P am ię tam  
też ja k ie śm y  p ła ta l i  f i g l e  nasze j 
babci, k s ię żn e j  C hartres  w  zamku 
ś w ię tego  F i rm in a .

R ok  1923. P o  skończen iu  n iższe j 
szko ły  w  M arokku  „n a a z ie ja  ro ja  
l is tów , d z iedz ic  tronu  Lu d w ik a ,  
K ró la  Słońca, uczęszcza ł  na le t ­
n ie  kursy  w  K o le g ju m  Św. S tan i­
s ława.

P O D  K U R A T E L Ą

R an k i p rzezn aczon e  b y ły *  na 
zw ied zan ie  P a ry ża .  C luny, L u w r ,  
C h a n t i l l y ...

M ło d y  uczeń  z K o l e g ju m  S tan i­
s ława, musia ł o d b y w a ć  codz ienną 
p ie lg r zy m k ę  po s ta rych  pa łacach  

*i muzeach, g d z ie  mu ob ja śn ian o  
h is tu r ję  F r a n c j i  Ukazu jąc  j ą  pod 
s p ec ja ln ym  kątem  w idzen ia .

—  E rn e s t  Lav is se ,  podobny  do 
św. M ik o ła ja ,  o p o w ia d a ł  m i o 
ś w ie tn y ch  p rzy ję c ia ch ,  na d w o ­
rze d 'nka  d ‘Aum ale . . .  I n n y  zn aw  
ca epoki, o p ro w a d z a ł  m n ie  po 
W ersa lu ,  Czu łem  się sk ręp ow a n y  
w  W e r s a lu  —  p rzyzn a je  n a iw n ie  
m łody  cz łow iek ,  k tó r y  ty lko  naz­
wisku za w d z ię c za  s w o je  obecne 
s t a r o w s k o  „m ek o ro n o w a n e g o  kró 
la "  n ie  odznacza  s ię  b ow iem  ani 
w yb itn ym  umysłem, ani zdo ln o­
śc iam i.  —  JYfcrsal to  apoteoza. 
S taną łem  na balkonie, na k tó rym  
on g iś  ukazał s ię  t łum om  L u d w ik  
X V I .  Jeś l i  o mnie chodzi, to bym 
s 'ę  in a cz e j  zachował,  n iż  m ó j 
p rzodek.

—  N i e  lu b ię  W e rsa lu .  B aw i 
m nie ty lko  g o io w a ln ia  M a r j i  A n ­
ton iny , w yk on a n a  z  u rocza  pedan 
te r ją .  F on ta in eb leau  r ó w n ie ż  mi 
s ię  r :e podoba. J es t  to  bezduszny  
lam us h is to ry c zn y c h  pam iątek . 
Jedyn  e L u w r  d a je  po jęc ie ,  czem 
była  f ra n cu sk a  m on a rch ia .  K o ­
cham  L u w r  i k ocham  L u d w ik a  
X I  —  to  m ó j  f a w o r y t  w ś ród  k ró­
lów . D z is ia j  jednak  p rz yd a łb y  się 
F r a n c j i  ty lko  tak i kró l, ja k  L u d ­
w ik  Św ięty ,  a le  b a rd z ie j  en e rg ic z  
ny.

N a  zapy tan ię ,  czy  m ło d y  „n a ­
s tępca  t r o n u "  nie m ia ł  n ig d y  o- 
ch o ty  wpaść  c ichaczem  do F ra n ­
c j i ,  zm y l iw s z y  czu jność  m ia roda j  
nych  czynn ików , o d p o w ied z ia ł  ze 
sm utnym  uśm iech em :

—  Od czasu gdy  m i o zn a jm io ­
no, że n ie  mam p ra w a  p rzebyw ać  
w e  F ra n c j i ,  n ie  p rzes tąp i łem  j e j  
progu . M  imo to, za ch ow a łem  w

pam ięci ż y w y ,  w ib r u ją c y  obraz 
P a ry ża .  Z res z tą  codz ienn ie  dw u­
dziestu  F ra n c u z ó w  sk iada m i w i ­
zy ty  i zd a je  rap o r t  z  tego, co się 
d z ie je  w  s to l ic y  F ra n c j i .

T a k  b r z m ia ły  w y zn a n ia  m łode­
go cz łov ' ieka ,  k tó ry  o d g ry w a  ro lę  
m ar jon e tk i  w  rekach  m en e ró w  ro 
j a l i s t j  cznych. G d yb y  m ó g ł  szcze 
r ze  się w yp o w ied z ie ć ,  to n ie w ą t ­
p l iw ie  u ża l i łb y  się nad sw ym  lo ­
sem i wyzna ł,  że  n a jch ę tn ie j  by 
uciek ł j a k  A la in  G erbau lt  na w y ­
spy p rzy ja c ie lsk ie , '  żeby  uniknąć 
k ura te l i  w ie rn op o dd ań czych  tyra 
nów. I  tak  p rzec ie ż  n ig d y  n ie  b ę ­
dzie  kró lem .

-te

B a n d y t a  n a  t r o n i e
„K ró lew ska karje ra”  Habibullana

D z ie je  k ró tk icn  r z ą d ó w  popu­
la rn eg o  w  E u ro p ie  w ła a c y  A f g a ­
n istanu, A m an u l lah a ,  k tó r y  o- 
b ecn ie  p rz eb y w a  na w y g n a n iu  w e  
W łoszech ,  dop ie ro  t e ra z  zo s ta ły  
dok ładn ie  ośw ie t lone ,  n iedaw n o  
bow iem  ukaza ła  s ię  w  A n g l j i  
a u to b io g ra f ja  tego, k tóry  s t r ą c i ł  z 
tronu A m an u l lah a .  B y l  n im  Ba- 
cho Sakao, znany, jako  k ró l  A f ­
gan is tanu, pod  na zw ą  H ab ib u l la -  
ha.

„ K a r j e r a "  Bacho Sakao rozpo­
czę ła  s ię  bardzo  w cześn ie ,  je s z ­
cze za j e g o  m łod z ień czych  lat, 
k iedy  Bacho podpa l i ł  budynek

Wielojęzyczny prelegent
Próby pomysłowej instalacji

N a  w sze lk ie g o  rod za ju  k o n fe ­
renc jach , z ja zda ch  i kongresach  
na te ren ie  m ięd zy n a ro d o w y m  z 
udz ia łem  de lega tów ,  różnych  k ra ­
jó w ,  k w es t je  j ę z y k o w e  n ie jed n o ­
k ro tn ie  są p ew n ą  przeszkodą w  
no rm a in em  p ro w a d zen iu  obrad. 
D o tych cza s  p rz em ó w ien ia  b y ły  
p r z ew a żn ie  w y g ła s za n e  w  ję zyku  
francusk im , a następn ie  tłoma- 
czono j e  je s zcze  na dvm iub tr zy  
;nne ję zy k i .  P r o w a d ze n ie  obrad  
w  ten sposób było  ba rdzo  n iedo­
godne, g d y ż  t ra c i ło  się dużo cza ­
su, a n ie jed n o k ro tn ie  uczestn icy , 
m r.ie i zaa w an so w an i  w  zn a jom o­
ści danego  ję zyka ,  n ie  m o g l i  na­
le ży c ie  w g łęb ić  się w treść  nauko 
w r g o  odczytu .

Chcąc  tym  n iedogodn ośc iom  za ­
radzić ,  b e r l iń sk ie  zak łady  S ie­
m ensa skonstruow ały  ba rd zo  p ro  
ste, a jed n ocześn ie  poży teczne  u- 
r ządzen ie ,  p o zw a la ją c e  jednocześ  
nie n a da w a ć  tę  samą tr.eść w  kil- 
k u j ę z y k a c h .  Zasada  p om ys łow e j  
in s ta la c j i  p o lega  na jednoczes-

nem n adaw an iu  p r z em ó w ien ia  o- 
r y g in a ln e g o  i  t łom aczeń. P r e l e ­
g en t  p r z em a w ia  do m ikro fonu , 
po łączonego  ze  s łuchaw kam i t łu ­
m aczy, k tó r zy  z ba rdzo  m ałem  o- 
późrnen iem  p r z e m a w ia ją  do in ­
nego  m ikro fonu .

K a ż d y  z u czes tn ików  kongresu  
pos iada  s łuchaw k i i pudełko z 
s z e reg iem  w y łą c zń ik ó w ,  p r z y  po­
m ocy  k tó rych  może p o łą c zy ć  sw o­
je  s łuchaw k i z m ik ro fo n em  każ­
dego  t łom acza . P r z e m ó w ie n ia  0- 
r y g in a ln e g o  m ożna s łucnać bez­
pośredn io .  U m ieszczon a  na sa li 
t ab l ica  św ie t ln a  zapow iada ,  w  ja -  
k im ję zy k u  będz ie  w y g ło s z o n y  r e - j  „

szkolny, chcąc  zem śc ić  s ię na 
m a ile ,  k tóry ,  w e d łu g  n iego ,  n ieu ­
m ie ję tn ie  uczy ł  go  p isać  i c zy ­
tać. Za  tem  p ie rw s ze m  p rz es tęp ­
s twem , szybko n a s tą p i ły  inne, 
k tóre  z a k w a l i f ik o w a ły  Bacho, j a ­
ko zw y k łe g o  przes tępcę .

W s tę p e m  do k a i j e r y  bandyck ie j  
Bacho, by ło  n astępu ją ce  zd a rze ­
n ie :  p ie rw s ze j  k ra dz ieży  dokonał 
w  to w a r z y s tw ie  n ie ja k ie g o  N u r  
K hana , a g d y  p r z y  podz ia le  łupu 
N u r  K h a n  chc ia ł  oszukać Sakao, 
ten, w b iw s zy  mu nóż w  p iecy , Po­
zby ł s ię  na zaw sze  n ied ogod n e ­
go  kompana. F o  tym  wypadku , 
Bacho Sakao zaczą ł  g ra s o w a ć  po 
kra ju ,  ja k o  b an d y ta  i w  kró tk im  
czai ie  zdoby ł  sob ie  tak i rozg łos  
i m ir ,  że  naoko i  on iego  skupiła  
s ię  z g r a ja  zbó jów ,  g o to w y c h  na 
w s z y s tk o ,

B y ł  to  okres, k ied y  A m an u l-  

lach, po sw o je m  tournee  po Eu ­

ropie ,  w r ó c i ł  do A fg a n is ta n u .  
W ś ró d  A fg a ń c z y k ó w ,  n ie za do w o­
lon ych  z j e g o  rządów ,  a p rzede ­
w szys tk iem  z j e g o  r e fo rm ,  g od zą ­
cych  w  p ra s ta re  obycza je ,  zna­
la z ł  s ię  r ó w n ie ż  B acho  Sakao. Je­
go  ludz ie  p o p ro w a d z i l i  akc ję  
p rzec iw k o  w ła a c y  A fga n is ta n u ,  a 
k iedy  udało im się zeb ra ć  pokaź­
ną l ic zbę  n ie zadow o lonych ,  z ja ­
w i ł  s ię  sam Bacho i  na cze le  
zbu n tow a n ych  z a ją ł  p rzedm ieśc ia  
Kabuhu.

A m a n u l la c h  n ie  zdo ła ł  ob ron ić  
s to l icy  p r z ed  na jśc iem  „k ró la  
b a n d y tó w " ,  k tó r y  po uc ieczce  A -  
m an u l la ch a  za s iad ł  na  op ró żn io ­
nym  p rz ez  n iego  tron ie ,  jako  
H ab ibu l lah ,  k ól A fg a n is ta n u .  
R ządom  k rw a w e g o  te ro ru  i ok ru ­
c ieństwom , pu łoży ł k res w u j  A -  
m anullaha, N a d i r  K han . Bacho. 
Sakao —  H ab ibu l lah ,  zosta ł  r o z ­
s trze lany .

Włosi nadal budują dropi
w Abisynji

Od początku Kam panji  w o je n ­
ne j w  A b is y n j i  W ło s i  budow a li  
s ta le  d rog i  g d y ż  ty lko  w  ten s p o ­
sób m og l i  tak  szybko op e row ać  
n ow oczesnem i środkam i w a lk i  
o raz  za p ew n ić  oddz ia łom  w a lc zą ­
cym  d o s ta w y  w y ży w ie n ia ,  am u­
n ic j i ,  ś rodków  te ch n iczn ych  oraz  
leczn iczych . N i e  m n ie js ze  o f i a r y  
zosta ły  z łożone  p r z y  budow ie  
d róg, ja k  w  w ie lu  w ypadkach  
p - z y  p a c y f ik a c j i  z a ję ty ch  tere-

f e ra t  i ja k ie  p rz e łą c zn ik i  na du- w  CZaaie kam pa n j j  zbudow ano

dełku rozdz ie lc zem  odpow iadają , na p<?łnoc.ń>m - c ie  2.310, na 
danem u tłumaczeniu. ’

T łu m acze  r ó w n ie ż  m a ją  p rzed  . ______  ________
sot>ą pudełka ro źd z ie lc ze  i m o g ą  um acniane, p op raw ian e ,  rozbudo
M ^ '  2.1____ ____  y ** I •________    T->

po łudn iow ym  1.230 km., dróg. 
Obecnie  w szys tk ie  te  d ro g i  są

dokon yw ać  t łom aczeń  n ie ty lko  z 
o r y g in a ln e g o  p rzem ów ien ia ,  a le  i 
z innych t łom aczeń .

Obchody regionalne
podczas ■ łnl winobrania w Zaleszczykach

sób z cz te rech  p o w ia tó w  P o d o la :  
za leszczyck iego ,  borszczow sk iego ,  
c zo r tkow sk iego  i buczack iego .

K orn i 'e t  o r g a n iz a c y jn y  t e g o ­
r o c zn ego  Z ja zd u  w in o b ra n ia  o- 
p ra co w a ł  ju ż  s z c z e gó ło w y  p ro ­
g ra m  te j  im prezy , k tó ra  odbędz ie  
s ię  w  Za leszczykach  w  czas ie  od 
19 w rześn i i do 2 p a źd z ie rn ik a  r. 
b. i ob e jm ie  s z e re g  obchodów  re- 
g jo n a in ych  i w yc ieczek .  W  dniu 
27 w rze śn ia  odbędz ie  s ię  w ie lk i  
pochód g ru p  r eg jon a ln y ch ,  w k tó­
rym  w eźm ie  udz ia ł  około 2.000 0-

U c ze s tn ic y  z ja zdu  do

w y w a n e  i zabezp ieczane .  P r o w i  
zo ryc zn e  m os ty  zas tępu je  się sta- 
łem i.  D o  budowy ty ch  używ a  się 
że laza  i cementu. G órsk ie  u rw i­
ste potok i są r eg u lo w a n e  i u ja r z ­
miane. D rug i  kute w  skałach są 
ro zsze rzane  i zabezp ieczane  nad 
p rzepaśc iam i.  W szy s tk ie  te  drugi 
m ia ły  na tu ra ln ie  charak te r  d ró g
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M E D Y C 7 N E  N A  ŚWIECIE
Podczas odbywającego się kon- 

Zale- g ‘ ęsu lekarzy angielskich w Oksfor-vuuuuiivj njaiiUU UU Zjćt (in^n-ioaicii w WKMCT-
szczyk na dnie w inobran ia korzy- i dz,e’ </twarto tam w; stawę zadkich
Mać Leda ze znaczr,vuh zniżek ko ’ " lanif ikL  P™* Z i  zbiorów Bodley a. 

ę "  ze znacz.nych znizek Ko , Najstarszym dziełem, w którem trak-
lejowych . O rgan izow ane b ęd ą ’ tuje się o sposobach leczenia chorób, 
liczne wycieczk i krajoznawcze do iest skrypt z 970 roku, Manuskrypt z

12-tego wieku podaje rozmaitee zio­
ła pomocnicze w rozmaitych cierpie­
niach.

n a jp ięk n ie js zy ch  i na jc ieKaw  
szych pod w zg lę d em  zaby tkow ym  
części P od o 'a . Jednym z najcenniejszych okazów

w o jsk o w y ch  i a la  tycn  c e lów  wy* 
łączn ie  b y ły  budowane.

Obecn ie , zw ra c a  s ię  u w a gę  
p rzed ew szys tk iem  na ch arak te r  
gospodarczy .  W a ż n e  znaczen ia  
ma droga ,  w todąca  z M assaua  
p rz ez  A sm a rę ,  M akka łe ,  Dessie  
do Acłdis A b eb y .  Ł ą c z y  on a  m o­
rze ze  sto l icą . O becn ie  op racow u ­
je  się p lan  b u d o w y  n o w e j  s iec i 
dróg, k tóre  sw ó j  począ tek  w ezm ą  
z A d d i3  A b eb y ,  w io dą c  qo w s zy ­
stk ich w a ż n ie js zy ch  c e n t ró w  g o ­
spodarczych . P o b u d o w a n e  zo s ta ­
ną m a g is t ra le  do Sudanu, U lo te i ,  
gd z i  i m ieszczą  się b oga te  z ło żą  
złota  i p la tyny .  O d  K e n y e  pop ro ­
w adz i  m a g is t r a la  p rz ez  u rod za j­
ne z iem ie, zasobne w  p ło d y  r o l ­
ne. W d łu t  toru  k o le jo w eg o  do 
B ż ib u t t i  zos tan ie  zbudow ana  
autostrada.

Jak  na p ie rw s zy  e tap  są to  za ­
m ie rzen ia  duże i kosztowne, lecz  
rów n ocześn ie  kon ieczne, tak  ze 
w z g lę d ó w  gospodarczych , j a k  » 
po l i ty czn ych .

O W O
jest t. 'w  , Rosa Angelica" z i3e! 
roku Skrypt ten wyszedł spod piura 
lekarza przybocznego króla Edwarda 
III, Johna of Gaadesden, który wyle­
czył syna królewskiego z ospy, owi­
jając gc w czerwone płótno. Wśród 
unikatów, znajduje się też dzieło o 
krążeniu krwi słynnego Williama Bar- 
ves'a, jego „De motu corais" nosi 
datę 1528 roku. Wystawa budzi wiel­
kie zainteresowanie, nietylko w ko­
tach lekarzy, lecz również wsrod sze­
rokich mas publiczności.
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„ZAGINIONA MINIATURA”
T łu m a cz y ła  M a g d a len a  Ś a m 0zw n n ie c .

In n y  zn ów  z ja d ą cy ch  p a n ó w  zau w aży ł ,  że M orze  Pó łn o cn e  
podoba  mu s ię n a j lep ie j .  W o d a  n a jba rd z ie j  s łona I  p ow ie t r z e  p e ł ­
ne jodu . S z c z eg ó ln ie j  S y l t  j e s t  tak i  zd row y .

K u le  za p a l i ł  c yga ro  i s p o jr za ł  czy  j e g o  w a l izk a  zn a jd u je  się 
na s ia tce  w  m ie jscu , na k tó rym  ją  po łoży ł .

L e ż a ła  spoko jn ie  i uśm iecha ła  się do n iego .

N ie d łu g o  w szyscy  p a sa że row ie  zaczę l i  ze sobą ro zm aw iać ,  jak - 
f fdyby  zn a l i  się oddaw n a .

( I  tak  te ż  b y ło . ) .

P a n n a  I ren a  Sm utny  u sadow iła  się w  p ra w ie  pustym  p rz e ­
d z ia le  d ru g ie j  klasy. T y lk o  m ie js ca  p r z y  oknach by ły  poza jm o-  
w a n e  p rz ez  m łodą, am erykańską  parkę , k tó ra  og ląda ła  i lu s t ra c je  
i magazyny', n a w za jem  je  sobie w y m ien ia ją c .  U s iad ła  w  rogu, b l i ­
sko d rzw i  p rzed z ia łu  często  sp o g lą d a ją c  na rękę, na k tóre j nosiła  
zega rek  z b ranso le tką .

W  k o ry ta rzu  s ta l i  pasażerow ie ,  r o zm a w ia ją c  ze sobą o K op en  
h adze  i o tem, co tam  w id z i t l i .  N ie k tó r z y  z n ich  t r zy m a l i  ju ż  
p r z y g o to w a n e  chusteczk i do p o w iew a n .a  p r z y  od jaźdz ie .

P o c ią g  ruszył.  Ze  w szys tk ich  ok ien zac zę ły  p o w ie w a ć  chuste­
czki. A m ery k ań sk a  parka  m ałżeńska  uśm iechnę ła  s ię sponad 
o g lą d a n ych  i lu s tracy j ,  poczem  zn ów  za b ia l i  s ię  spoko jn ie  do c zy ­
tania.

Pann a  Sm utny  odn ios ła  w rażen ie ,  że ktoś j ą  obserw-uje. O b e j­
r za ła  się, w  p rze jś c iu  sta ł ten  wysoki,  smukły pan, k tórem u na 
m ię było Rud i.

U k łon i ł  s ię  je j ,  zd e jm u jąc  kapelusz. P o c zem  w szed ł  cło p r z e ­

dzia łu  z a jm u ją c  m ie js ce  n aprzec iw ko  n ie j .
—  C zy  sp róbu jem y  w y tr z ym a ć  ze  sobą?  —  zapyta ł .
N i e  o d p ow ied z ia ła  na to an i s łowem .
—  O —  rzek ł  nagle .  —  Ma pan i na sobie te now e buciczk i. —  

Ś l ic zn e !  I  taką  m ałą nogę  robią,
P a n n a  Sm utny  m ilcza ła  wrniąż.
—  Obcasy  m o g ły b y  być  t roch ę  n iższe  —  zauważy ł .  N isk ie  

obcasy  są o w ie le  h y g jen ic zn ie js z e .
—  C zy  pan j e s t  o r topedystą?  —  zapyta ła .
—  N ie .  A l e  m am  kuzyna, k tó ry  je s t  lekarzem .
—  W  L ip sk u ?  —
—  D la c ze go  w  L ip s k u ?  d
Z eszn u row a ła  usta. poczem  r zek ła :  —  przypuszczam , że r o z ­

chodzi się o b ra ta  pańsk ie j kuzynk i Ireny .

R oześm ia ł  się. J e go  śm iech  był n ies łychan ie  ro zb ra ja ją c y .  
B rzm ia ło  to tak, ja k g d y b y  się śm ia ła  ca ła  w yższa  k lasa  uczn iów .

—  P a n i  n iedocen ia  S t ru w ó w  —  rzek ł  po chw il i .  —  N ie  chcę 
rob ić  im sp ec ja ln ie  dobre j  op in j i ,  a le  to j e s t  o g rom n ie  p racow ita ,  
to zn aczy  l ic zna  rod z ina  i szeroko po św iec ie  ro zrzucon a .

—  B ard zo  in teresu jące .

—  M ó j  kuzyn  naprzyk ład  m ieszka w  H a n n o w erze  Jest to spe­
c ja l is ta  od  chorób krtańiBpflfóśa i uszu

—  A h a .  D la te g o  tak  dobrze  rozum ie  się na dam skich obca­
sach.

—  W ła ś n ie !  —  R ozpa r ł  się w ygodn ie ,  za ło ży ł  nogę  na n ogę  
i r o z ło ży ł  p rzed  sobą gazetę .  —  T e r a z  —  rzeki —  z w ie lk ie j  n ie ­
śm ia łośc i p ropon u ję  m ałą  pauzę. Do m iłego us łyszen ia  się —  za 
godz inę .

P o c ią g  je ch a ł  p rzez  w y sp ę  Z e la n d ję  na połun ie. B y ła  to ja zd a  
p rzez  sam e og rody .

P anna  Smutny, p r z yc isk a ją c  do s ieb ie  sw o ją  torbę, w y jr z a ła  
pop rzez  g ło w y  am erykańsk ie j  park i na pe jzaż .

F a b ryk a n t  k iełbas, pan Oskar  K u le  r ó w n ie ż  sp og ląd a ł  p rzez

okno. N ie s t e t y  ty lko  ; =dnym okiem, p o n iew a ż  d ru g im  w c ią ż  mu* 
s ia ł  ob se rw ow ać  sw o ją  w a l izk ę  w r a z  z za w a r tą  w  n ie j  ta jem n icą .

—  T o  nie j e s t  la tw em  za ję c iem  —  pom yś la ł  i o m ało  nie w y ­
p o w ied z ia ł  tego  zdan ia  na ca ły  g łos .

W y ta r ł  subie chustką czcło.

—  C zy  panu je s t  tak  g o rą co ?  —  za troszczy ł  się pan Storm*

A l e  n im  zd ąży ł  odpow ied z ieć ,  z e rw a ł  s ię  jed en  z s iedzących  pa ­
sa że rów  i spuścił  na Jół szybę.

—  B ard zo  u p rze jm ie  z pana s trony  —  rzek ł  K u le ,  sp og lą d a ją c  
z ro zczu len iem  na sw o ich  to w arzys zy  podróży .  T y lu  u p rze jm ych ,  
budzących za u fa n ie  ludzi,  r zadko s ię  k iedy  ra zem  spotyka. — • 
M ia ł  r z e c z yw iś c ie  s z c z ę ś c ie '  W sk a za ł  ręką  na pe jzaż .  —  D uń sk ie  
b yd ło  je s t  p ie rw s zo rz ęd n e  —  zau w aży ł .  —  Już mi w p ad ło  w  oko , 
g d y  je ch a łem  do Kopenhag i,  N i g d y  w  życ iu  podobnego  byd ła  n ie  
w id z ia łe m !

Stado b ro n zo w ych  w o łó w  zrozu m ia ło  w idoczn ie ,  że  ó  n ich  je s t  
m owa, bo podn ios ło  łby, p r z y g lą d a ją c  im  się z  u w agą .  M a łe  cie. 
łątko pob ieg ło  n a w e t  k i lka  k ro k ów  w zd łu ż  poc iągu .

—  Czy  pan szan ow n y  in te resu je  s ię  b yd łem ?  —  zap y ta ł  pan, 
do k tó rego  na leża ł  duży, c z e rw o n y  nos.

—  O czy w iśc ie  —  odpar ł  Ku le ’. —  Jestem  rze źn ik iem  i masa* 
rzem. Od tr zydz ies tu  lat.

—  N o  to w  tak im  ra z ie  zupe łn ie  z ro zu m ia łe  —  odpar ł  ów  pa* 
sażer z uznaniem .

—  W  tej ch w i l i  naprzyk ład  m ó j zaw ód  nie za ch w yca  m n ie  
w ca le  —  c ią gn ą ł  K u le .  —  Czasem  zaczyna  c z ło w iek o w i  dz ia łać  na 
n e rw y  to b yd lęce  o toczen ie .

J e go  w s p ó ł to w a r zys ze  uśm iechnę l i  s ię  kwaśno.

—  M am  nadz ie ję ,  że  w  tym  pow ied zen iu  nie tk w i  żadna alu* 
zja.... r zek ł  pan S torm  p o w ś c ią g l iw ie .
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REDAKCJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 Telefony, 666-63 (sekretarjat), 66o-69 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codzienn.e z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 1 1 — 12 .

ADMINISTRACJA: Warszawa, Al jerozolimskie 121. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 601-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, teL 691-56, Kantor — Zgoła 1, tel. 230-00. Skrzynka ppcztowa 
7%5. Adres telegraficzny — ABC Warszawa, Konto P.K.O. Nr, 15-798.

PRZEDSTAW ICIELSTW A: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, teł 59, Włocławek, Cyganki 24, teł 136- 
PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2.30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

Ceny ogłoszeń: za miejsee wysokości 1 milimetra przez szerokość Jednej szpal 
ty (na wszystkich stronach pr 6 szpalt): na 1-ej stronie— 1 zL

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) ■ 50 et., na ostatnie stroi * —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zL Komunikaty i wyjaśnienia -  * 60 zł., opisj specjalne —  3 zł., lei *■
akie — 30 gr. Nekrologia fro ? gr. Drobne pi 20 gr. za wyra-., duże litery w ogłoszerac „drobnych” lirzj 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty drak —  podwójnie. Nrtatk: reklamowe oznacza się cyfrą (N . ) ,  a komunika­
ty 1 wyjaśnienia cyfrą (K .). Za terminy drujru ogłoszeń Administracja nie ulpowiada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691-56 —  biuru czynne od godz, 9 rano do 6 w’eci.
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